Sympatyczna para bohate- 
rów nowego polskiego łilmu 
„Deszczowy lipiec" — Ur- 
szula Modrzyńska i Ryszard 
Barycz. Wywiad z Urszulą 
Modrzyńską — patrz str. 10 
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WIECZORNI GOŚCIE 
(Les visiteurs du soir) 


Wymczasem Gilles (Alain Cuny) zakochuje się — zresztą z wzajemnością — w pięknej Annie 


(Marie Dea). 
Jego sługom nie wolno bowiem nikogo darzyć prawdzi: 


Nie pomagają perswazje Dominique, a później nawet groźby samego szatana. 


uczuciem i czynić dobra. Jeśli 


ońmielą się sprzeniewierzyć tym prawom — mogą się jedynie spodziewać strasznej kary 


«Dlabeł (Jules Berry) nie może jednak odzyskać Gillesa ani 
wzbudzić lęku w sercu księżniczki. Jest bezsilny wobec po- 
tęgi miłości kochanków. Zamienia ich w kamienne posągi, 
ale pod granitową powłoką biją ich serca jako symbol zwy. 
cięstwa miłości nad wszechmocą losu i potęgą złych Sił 


"W 


Idziemy do. 


Scenariusz: Jacques Prć- 
vert i Pierre iLaroche. 
Reżyseria: Marcel Carnć. 
Zdjęcia: Maurice Thiriet. 
Wykonawcy: Diabeł 
Jules Berry, Dominique — 
Arletty, Gilles Alain 
Cuny, Anna — Marie Dea, 
Książę Hugues — Fernand 


cina" (Francja) — 1942. 


Film Carnćgo . posiada 
nieprzeciętne walory pla- 
styczne. Znany .francuski 
krytyk Jean Queval pisał 
o „Wieczornych gościach”: 
„Jest rzeczą niezmiernie 
rzadką, żeby jakieś dzieło 
zdołało uchwycić nutę uro- 
czystego piękna już nie od 
samego początku, ale od 
czegoś, co można by nazwać 
uwerturą z uwagi na zdu- 
miewające powinowactwo 
sztuki filmowej z muzyką”. 


MARCEL CARNE należy do najwybitniejszych 
|reżyserów francuskich. Fillhem zaczął się inte- 
resować w młodości. Początkowo pracował jako 
asystent operatora, próbując jednocześnie swych 
sił jako krytyk filmowy. Zdobył zresztą w swoim 
czasie pierwszą nagrodę w konkursie krytyków- 
amatorów. Był asystentem tak sławnych reżyse- 
rów, jak Jacques Feyder i Renć Clatr. Samo- 
dzielnie realizował początkowo filmy reklamowe, 
a następnie krótkometrażówki („Nogent” i „El- 
dorado niedzielne”). Te ostatnie utrzymane są 
w stylu realizmu poetyckiego tak charaktery- 
stycznego dla późniejszej twórczości Carnćgo. 
Swój pierwszy film fabularny pt. „Jenny” (1936) 
reżyseruje jeszcze pod kierunkiem Feydera. Od 
tego czasu datuje się współpraca Carnćgo ze 
scenarzystą Prevertem i kompozytorem Kosmą. 
W roku 1937 powstaje „Dziwny dramat”, a na- 
stępnie: „Ludzie za mgłą”, „Hotel du Nord” 
(1938), „Brzask”, „Wiecżorni goście”, „Kome- 
dianci” (1943—1945), „Wrota nocy” (1946), „Ma- 
ria z portu” (1950), „Julietta czyli klucz do 
snów” (1951), „Teresa Raquin” (1953), „Zdarzyło 
się w Paryżu” (1955). Wszystkie filmy tego re- 
żysera nie tylko wiernie oddają barwę epoki, 
atmosferę środowiska, są one również pełne 
poezji, mają piękną formę plastyczną. Carnć 
wtapia do fabuły swych filmów motywy zaczerp- 
nięte ze starych podań czy legend, tematy |poru- 
szające sprawy miłości i śmierci, sztuki i życia. 


ODDZIAŁ TRUBACZEWA 
(Otriad Trubaczewa srażajetsa) 


* Scenariusz: Walentyna Osiejewa i Ilia Frez 
nia Frez 
K. Arutunow 

ziw 


Wasiek Trubaczew — O. Wiszniew, Sasza Buł- 
gakow — W. Siemionowicz, Kolia Odincow — A. Czudakow, 
Kolia Mazin — 8. Diewkin, Pietia Rusakow — G. Aleksan" 
drow, Mitia Burcew — L. Charitonow, Stiepan Iijicz — 
8. Blinnikow, Dziadek Michajło — A. Kubacki, Babka Iwga — 
Helena Maksimowa, Oksana — J. Litwinienko, Miron Dimi- 
trijewicz — w. Jemielianow. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. Gorkiego w Moskwie 
(ZSSR) — 1957. . 


Wiosną 1%1 roku grupa uczniów jednej ze szkół moskiew- 
skich wybrała się wraz ze swym wychowawcą na wycieczkę 
do jego rodzinnej wsl na Ukrainie. Tu zastał ich wybuch 
wojny. Droga do Moskwy została odcięta. Hitlerowcy aresz- 
towali nauczyciela 1 bohater filmu Waslek Trubaczew pozo- 
stał sam ze swymi kolegami. Chłopcy nawiązują łączność 
z partyzantami i przyczyniają się walnie do sukcesów wielu 
ich akcji. Realizatorzy i aktorzy tego fllmu są w przeważa- 
jącej części debiutantami. „Oddział Trubaczewa* będzie wy- 
świetlany na naszych ekranach w polskiej wersji językowej. 


Dzielnego Wasię Trubaczewa gra Oleg Wiszniew 


© TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ w FILMIE © 


Amerykańskie filmy w Polsce — 
polskie filmy w USA 


Porozumienie w sprawie zakupu w USA za polską 
walutę różnych dóbr kulturalnych, zawarte ostatnio 
między rządami Polski i Stanów Zjednoczonych, umoż- 
liwiło sprowadzenie do Polski 26 filmów ameryka: 
skich. Podpisano już umowę między Centralą Wy- 
najmu Filmów a Motion Pictures Export Association 
of America (MPEAA), towarzystwem eksportowym 
reprezentującym największe wytwórnie Stanów Zjed- 
noczonych. 

Wśród kupionych pozycji znajdują się obrazy róż 
nych gatunków ;— dramaty psychologiczne, komedie 
i filmy kowbojskie. Zobaczymy w nich m. in. takich 
aktorów, jak: Bette Davis, Audrey Hepburn, Kim No- 
vak, Gene Kelly, Frank Sinatra t James Stewart. 
Wiele spośród zakupionych filmów amerykańskich 
wejdzie na nasze ekrany jeszcze w tym roku. 

Ostatnio Centralu Wynajmu Filmów podpisała także 
dużą umowę eksportową z amerykańskim towarzy- 
stwem dystrybucyjnym M.J.P. Enterprises, Inc. New 
York — w myśl której sprzedaliśmy tej firmie 16 
filmów rysunkowych dla stacji telewizyjnych USA 
i Kanady. Amerykańscy widzowie obejrzą m. in. film, 
„Tajemnica starego zamku”, „Pan Twardowski 
„Tygrys”, „Pan Rzepka i jego cień” oraz serię kres- 
kówek z przygodami prof. Filutka. Firma Enterprises 
pragnie kupić również 10 dalszych polskich filmów 
rysunkowych z tegorocznej produkcji. 

Trwają rozmowy w sprawie sprzedaży polskich 
filmów animowanych dla telewizji angielskiej, fran- 
cuskiej i zachodnioniemieckiej. 


POLONII 


„Eroica” w oczach zachodnioniemieckiego 
dziennikarza 


„Eroica” jest równie czysta 
w” pomyśle, jak urzekająca 
pod względem filmowym. Film 
posiada skąpe, przeważnie 
bardzo wypointowane dialogi, 
precyzyjny rysunek spraw 
marginesowych, które są nie- 
zwykle ważne w ukazaniu 
głównych sytuacji i znakomite 
kreacje aktorskie. Co naj- 


Na łamach  hamburskiego 
dziennika „Die Welt" zamie- 
szcza Ludwig Zimmerer kore- 
spondencję z Polski poświęco- 
ną w całości filmowi Andrze- 
ja Munka — „Erolca". 

Zachodnioniemiecki _ dzien- 
nikarz omawia obszernie film 
oceniając go jako ważkie wy- 
darzenie w życiu kulturalnym 


naszego kraju i zapoznaje czy- 
telników z fabułą obu części 
„Eroiki", 

W zakończeniu swej kores- 


mniej dwa nazwiska warto za- 
pamiętać: Dziewoński (Górkie- 
wicz) i Rudzki (Turek). An- 
drzej Munk należy do naj- 


pondencji przedstawiciel „Die 
welt" tak pisze: 


„Karpał” 


lepszych polskich reżyserów 
młodszej generacji... 


w Tokio 


W styczniu wszedł na ekrany trzech wielkich kin tokijskich 
polski film „Kanał”, który dosłownie podbił serca japońskiej 
publiczności. W ciągu miesiąca, przy niesłabnącym powodze- 
miu, „Kanał* obejrzało około 2% tysięcy widzów. Prasa ja- 
pońska zamieszcza entuzjastyczne recenzje, zaliczając polski 
film do najciekawszych obrazów europejskich ostatnich lat. Na 
str. 14 drukujemy także list z Japonii o „Kanale. Na zdjęciu: 
fronton kina „Fujiya”, w którym wyświetlany jest „Kanał”. 


Sukces 
Festiwalu 
Festiwali 
Filmowych 


Festiwal Festiwali Filmo- 
wych, zakończony w ubiegłą 
niedzielę 23 lutego, zdobył % 
bie dażą popularność w stoli- 
cy. Przez dwa tygodnie sala 
kina „Moskwa wypełniona 
była po brzegi. Na seanse f 
stiwalowe sprzedano 15% kar- 
netów, resztę zaś, tj. około 
biletów wykupowano co- 
dziennie w normalnej sprze- 
daży w kasach kina. 

Największym powodzeniem 
cleszyły się filmy: „Nie za- 
bijaj", „Noce Cabirii*, „Cza. 
rownice z Salem", „Białe nt 
ce* 1 wyświetlany w pano: 
micznych kinach „Sląsk: 
„Pod Kopułą* — obraz „i 
pelusz pełen deszczu”. 

t znane już naszej publiczni 
Ści pozycje, takie jak 
nał« czy „Czterdziesty pierw- 
szyć cieszyły się frfKwencją, 
sięgającą 65—75 procent wi- 
downi. Stosunkowo najmniej 
amatorów miał chiński film 
„Noworoczna ofiara". 

Duży sukces Festiwalu skło- 
mił Centralę Wynajmu Fil 
mów I współorganizatora FFF 

„Express Wieczorny do 
przeprowadzenia tzw. expres- 
sondy, mającej na celu zba- 
danie ' opinii publicznej, czy 
należy rozszerzyć Festiwal na 
inne miasta i jakie dalsze 
usprawnienia _ organizacyjne 
naieżaloby wprowadzić. 

Jak zawsze przy tego rodza- 
ju imprezach, prócz blasków 
były 1 cienie, za które jed- 
nak organizatorzy FFF nie po- 
moszą żadnej winy. Wśród pu- 
bliczności festiwalowej <co- 
dzień znajdowała się grupa 
przypadkowych widzów, sar- 
kających na obcojęzyczny dia- 
log filmów, choć na każdym 
kroku podkreślano, że więk- 
szość obrazów będzie wyświe- 
tlana w wersji oryginalnej. 
Sporo kłopotu sprawili także 
organizatorom i widzom han- 
dlarze biletami, którzy w 0- 
kresie FFF zdwoili swoją 
działalność. Nagminnie zda- 
rzały się wypadki fałszowania 
biletów, ceny ich dochodziły 
do 50 złotych I wyżej. Dzięki 
energicznej kontrakcji kiero- 
wnictwa kina „Moskwa* 1 mi- 
lieji — większość oszustw wy- 
kryto, a poszkodowani widzo- 
wie sami wskazywali „koni- 
ków". Wielu handlarzy za- 
trzymano. 

Doświadczenie pierwszego 
FFF przyczyni się do lepsze- 
go zorganizowania tej impre- 
zy w roku przyszłym. Nie u- 
lega bowiem wątpliwości, że 
Festiwal Festiwali Filmowych 
zdobył sobie prawo obywatel- 
stwa wśród  międzynarodo- 
wych imprez filmowych urzą- 
dzanych „w Polsce. 


Wyjaśnienie 

w związku z zamieszczo- 
ną w n-rze 6 „Filmu" roz- 
mową z reż. H. Drapellą 
pt. „Filmy lotnicze i kło- 

ty finansowe'* — wyja- 
Śniamy na prośbę reż. Dra- 
pelli, że rozmowa ta mia- 
ła charakter prywatny i 
przytoczone w niej dane 
były nieścisłe. W tej sa- 
mej sprawie Otrzymaliśmy 
list od dyrektora Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych w 
Łodzi, R. Brudzyńskiego. 
Autor listu pisze, że nie- 
prawdą jest, jakoby usługi 
wytwórni podrożały ostat- 
nio o 50 procent. W 1957 
roku taryty za usługi Wy- 
twórni nie uległy w ogóle 
zmianie, a w 1958 roku z 
wyjątkiem taryf za obrób- 
kę taśmy filmowej 
wszystkie pozostałe taryfy 
za różne usługi wytwórni 
uległy obniżce średnio o 
10-15 procent, w_niektó- 
rych zaś wypadkach o 25 
procent. 


MŁODYCH AKTOREK > 


Spotkania i rozmówki 


Mówi autor „Domu starych kobiet* 


Reżyser Jan Łomnicki 


Film „Dom starych kobiet", zrealizowany przez Wytwórnię 
Filmów Dokumentalnych, wywołuje wśród widzów żywe za- 
interesowanie ś podzielone opinie. Autorem filmu jest młody 
reżyser Jan Łomnicki, do którego zwróciliśmy się z kilkoma 
pytaniami. 

— Jedni znajdują w pana filmie piękną poetycką formę 
4 wzruszenie, inni drażliwy temat — ludzie nie lubią jak tm 
się przypomina, że wyrok czasu jest nieodwołalny. Jaki pan 
ma stosunek do swojego filmu? 

— Sądzę, że t jedni, i drudzy widzowie mają rację. Zamia- 
rem motm było pobudzić widza do refieksji poprzez nastrój 
poetycki obrazu, słowa t muzyki, Czy m4 się to udało? 
W jakimś stopniu na pewho tak. Nie znaczy to, bym był prze- 
konany o zupełnej doskonałości filmu... - 

— Od chwili ukończenia PWSF w Łodzi, 
1954, zrealizował pan około pięciu filmów.., 

— Pierwszym filmem był plakat o Ziemtach Zachodnich, 
potem reportaż .„Szariejka* z kopalni i reportaż „Walcownia” 
z Nowej Huty, który wspominam zresztą z dużym sentymen- 
tem. Wreszcie film o krynickim malarzu Nikiforze i „Dom 
starych kobiet", 

— A nad czym pracuje pan obecnie? 

— Razem z operatorem Zygmuntem Niedbalskim kręcimy 
film całkowicie z podpatrzenia, to znaczy bez inscenizowania 
scen. Będzie to reportaż z warszawskiego Dworca Głównego. 
Chciałbym zawrzeć w nim nastrój przyjazdów i odjazdów. 
Filmujemy ukryci przed publicznością w specjalnie obudowa- 
nych zakątkach na peronie. Pracę mamy uciążliwą — zdań 
jesteśmy całkowicie na przypadek. Posiadamy przy tym jedną 
kamerę i niewiele czasu. Właściwie za wcześnie mówimy 
0 tym filmie... 


to jest od roku 


Rozmawiała (ib) 


S$. Obrazcow w Polsce. Miłośnicy talentu mistrza ku- 
kiełek mogli znowu, po dziesięciu latach, podziwiać 


kunszt Obrazcowa. Przy okazji przypominamy, że 
Obrazcow jest teoretykiem teatru | kukiełkowego, 
a liczne inscenizacje kukiełkowe posłużyły za temat 
dla filmu. Na zdjęciu: Obrazcow i jego kukiełki 


Pod tym hasłem Zespoły Autorów Filmowych ogłosiły, kon- 
kurs zorganizowany za pośrednictwem tyg. „Przekrój”. 
Plerwszą nagrodą jest rola w jednym z filmów polskich. rea" 
lizowanych w 1953 roku. Jak widać — zeszłoroczny konkurs 
zespołu SYRENA i „FILMU" na obsadzenie roli Ewy zyskał 
zwolenników, tym bardziej, że jego plon był nader intere- 
sujący. Wszystkim kandydatkom na aktorki, biorącym udział 
w nowym konkursie filmowym, życzymy dużo powodzenia. 
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Zamęczony bezmyślną musztrą Vierbein 

(P. Bósigęr) wraz z kolegami Aschem 

(3. Fuchsberger) 1 Kowalskim (P. Kar. 
prawej). Scena z filmu „08/1: 


Nad filmem „0815 


kazuje się, że urządzanie marato- 
nów filmowych nie należy u nas 
do odkryć nowych. Seanse filmo- 
we, powoli lecz systematycznie, 
stały się — na równi z szachami — 
sportem wyrabiającym wytrzymałość zarów- 
no fizyczną, jak i psychiczną. 

Pamiętam przed kilku, laty nocny pokaz 
radzieckiej ekranizacji teatralnej wersji 
„Anny Kareniny" w warszawskim „Atlan- 
ticu". Spektakl rozpoczął się o jedenastej 
wieczorem, a skończył się-gdzieś koło trze- 
ciej nad ranem. Na sali pozostało tylko ki 
kanaście osób. Ci, którzy dotrwali do końca, 
otrzymali jednak w nagrodę doskonałą fi- 
nałową scenę samobójstwa głównej bohater- 
ki. Ekranizacja, jak kresztą większość tego 
typu „filmów*, była nudna i chwilami ki- 
czowata. Udało się tylko zakończenie. 


„„Ciemna scena, w oddali gwizd pociągu I prze- 
suwające się światełka, mały przystanek, latarnia, 
postać Anny, gwizd się zbliża, Anna podchodzi 
do torów, jej twarz, z tyłu wyskakują trzy refle- 
ktory lokomotywy, Anna rzuca się, pada, światło 
oślepia cały ekran, przeraźliwy gwizd, biała chmu- 
ra pary i monotonny, jednostajny stukot kół... 


Dla tej jednej sceny warto było męczyć 
się przez 4 godziny. 

Wiele zresztą jest takich dzieł. Na pewno 
narażę się na głosy oburzenia, jeżeli powiem, 
że dla mnie „Kanał to jedna scena: wyjście 
z kanałów porucznika „Mądrego* — i dla 
niej samej warto było nakręcić cały film. 


o łączy, a zarazem odróżnia te dwie 

tak odmienne tematycznie sceny? 

To, że są przykładami dobrej reżysefii. 
Nie wystarczy bowiem interesujący dialog 
czy lapidarny, sugestywny opis, świetni akto- 
rzy i takiż operator — potrzebny jest prze- 
de wszystkim reżyser, który łącząc talent ze 
znajomością rzemiosła filmowego jak w ty- 
glu gotuje z poszczególnych elementów osta- 
teczny kształt swego dzieła. Reżyser jest 
więc trochę alchemikiem, trochę mistrzem 


ceremonii albo dowódcą kierującym dużą . 


skomplikowaną operacją wojskową. 
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Po tym banalnym porównaniu przejdźmy 
do meritum. Trzyczęściowa adaptacja Kirsta 
„08/15* (czas trwania projekcji — około 6 go- 
dzin!) nadaje się szczególnie dobrze do zo- 
brazowania znakomitej roboty reżyserskiej 
przekonywającymi przykładami. 

Pamiętacie zapewne „ucieczkę" Vierbeina 
na schadzkę? Schulz stawia całą drużynę 
na nogi. Żołnierze włóczą się bez przekona- 
nia po koszarach, zaglądają machinalnie do 
różnych zakamarków i każdy z odpowiednią 


intonacją wykrzykuje: — „Vierbein, Vier- 
bein!.." Stoicki spokój szukających, ich 
drwiące wołanie skontrastowane zostały 


z wściekłością tępego Schulza i bezbarwną 
twarzą służbisty Lindenberga. Scena poszu- 
kiwań Vierbeina przebiega na tle wykrzyki- 
wanego w kółko nazwiska bohatera, a to 
wołanie staje się osią nie tylko zresztą tej 
sceny. 


„Strzelnica. Donrowadzony do skrajnej rozpa- 
czy Vierbein postanawia popełnić samobójstwo. 
Znika z karabinem | nabojami w zaroślach. Spo- 
strzega to Asch. Usiłuje go odnaleźć. Wyblega 
za strzelnicę i woła: „Vierbeint...* Nie może jed- 
nak powtórzyć okrzyku. Zaalarmowałby podofice- 
rów, co mogłoby przyspieszyć samobójczy strzal 
Nerwowo się rozgląda, zbiega z nasypu, a 
dzom dźwięczy w uszach wołanie Ascha, który 
milczy. Pojedyncze odgłosy strzałów, niebezpiecz- 
nie przedłużające się poszukiwanie zagęszczają 
atmosferę, potęgują napięcie do granic. wytrzy- 
małości. 


Lecz to nie ,wszystko. Scena ta na początku 
pierwszej części trylogii jest komiczna, 
w dalszym przebiegu akcji nabiera już cech 
dramatycznych, by w drugiej części filmu 
przerodzić się w tragiczną: Vierbein na sku- 
tek głupiego, zbrodniczego rozkazu kpt. Wit- 
terera ginie samotnie, zmiażdżony gąsieni- 
cami czołgu. Po Taz ostatni rozlega się, tym 
razem rozpaczliwe, wołanie jego przyjaciół. 


aul May był o tyle w lepszym położe- 
niu od innych reżyserów, że miał do 
dyspozycji doskonały materiał literacki. 
Skompletowanie takiego zespołu twórczego, 
który umiałby przenieść ten materiał na 


ekran, jest już jednak wyłącznie jego za- 
sługą. Szczególnie zwraca uwagę trafnie do- 
brana obsada aktorska, bezbłędne prowadze- 
nie aktorów oraz idealny wprost sojusz 
z óperatorem. Poszczególne sceny są dobrze 
zbudowane * wypointowane; następują po 
sobie płynnie, stanowiąc samodzielne, zam- 
knięte epizody. Nie sposób jednak rozpoznać, 
że film jest składanką oddzielnych, wyrwa- 
nych fragmentów obszernej powieści. Auto- 
nomia poszczególnych scen jest przy rów- 
noczesnej zwartej konstrukcji całości cha- 
rakterystyczną cechą filmu „08/15". 

Nie jest to oczywiście wynikiem stosowa- 
nia określonych chwytów  reżyserskich 
(za jakie można by uznać cytowane zabiegi z 
wołaniem „Vierbein*, a których znajdzie- 
cie w filmie znacznie więcej), ale wynik 
przemyślanej koncepcji reżyserskiej. 

Świadczą o tym zresztą i pojedyncze, sa- 
modzielne epizody — wszystkie mające dać 
obraz Wehrmachtu (rzecz jasna według za- 
łożeń autorskich Paula Maya, a przede 
wszystkim scenarzysty, Ernesta von Salomo- 
na). Wymienię tylko — morderczą musztrę 
i kapitalną pijatykę podoficerów, na którą 
składają się takie drobiazgi, jak wlewanie 
piwa do pianina, pijackie pienia, męski 
strip-tease, łażnia itd. 


wszystkiego co pozwoliłem sobie napi- 

sać wynika, że „08/15* w przeciwień- 

stwie do innych nie jest filmem „dla 
jednej sceny”, a wręcz przeciwnie. To wła- 
śnie zespół doskonałych scen i epizodów 
stanowi interesującą całość, która notabene 
pozwoliła Paulowi Mayowi, do tej pory ma- 
ło znanemu reżyserowi, zdobyć rozgłos 
i uznanie. Nie znaczy to oczywiście, że 
wszystkie trzy części utrzymane są na tym 
samym poziomie. Reżysersko najlepsze są — 


moim zdaniem — „Koszary”. W „Froncie* 
dobrze pokazana została chwilowa wojna 
pozycyjna, w „Kapitulacji* — chaos ostat- 


nich dni „wielkiej, tysiącjetniej rzeszy”. 


adeszczona ulica. Obok słupa ogło- 
szeniowego stoi młody mężczyzna. 
Nie zwraca uwagi na przemoczone 
ubranie, na krople deszczu upor- 
czywie zalewające mu oczy. Na 
twarzy jego maluje się rozpacz i bezradność. 
Oto z idniem dzisiejszym powiększył wielo- 
milionową armię niemieckich bezrobotnych. 
Dźwięczą mu w uszach jego własne słowa 
wypowiedziane przed chwilą do szefa-Żyda: 
— Mam żonę, mam dziecko... Rozpacz zmie- 
nia się w gniew. Pokrzywdzony człowiek 
żąda satysfakcji. Niespodziewanie szybko ją 
otrzymuje. Ze słupa ogłoszeniowego hitlerow- 
skie afisze propagandowe wołają: „To Ży- 
dzi są twoim nieszczęściem, tm zawdzięczasz 
twoje poniżenie, twój przeklęty los!” Ta 
chwila jest zarazem początkiem drogi, która 
doprowadzi młodego człowieka, Alfreda Fro- 
meyera, do formacji hitlerowskich. 

Ten udany motyw filmu doskonale wpro- 
wadza w atmosferę Niemiec początku lat 
trzydziestych. W losach Fromeyera, jak w 
zwierciadle, odbijały się losy milionów Niem- 
ców. Nieustabilizowana sytuacja ekonomicz- 
na, wzrastające bezrobocie, wciąż żywa pa- 
mięć klęski militarnej, a zwłaszcza klęska 
ideałów 'wielkopruskich, brak jasnych per- 
spektyw na przyszłość — to Niemcy w prze- 
dedniu hitleryzmu. Naziści obiecywali sta- 
bilizację ekonomiczną, od nowa budzili sny 
o potędze. Triumfalnemu pochodowi hitle- 
ryzmu znakomicie sprzyjały niedowład i skłó- 


cenie ugrupowań lewicowych. 
O dramat poświęcony mieszczaństwu nie- 
mieckiemu. 

Mieszczański jest Fromeyer, mąż Lissy, 
który nie walczy o realizację określonych 
haseł, nawet hitlerowskich, ale po prostu 
o łatwe j życie. Sloganami hitlerowskimi 
głuszy skutecznie coraz bardziej natarczywe 
ostrzeżenia swej żony, że droga, którą idzie, 
jest usłana nieszczęściami innych. 

Mieszczańska jest także główna bohater- 
ka — Lissy. Marzy o szczęściu, ale jej ideał 
szczęścia jest małego formatu. Umiarkowany 
dobrobyt, ładne mieszkanie, kochający mąż, 
dziecko... 

Lissy chce szczęścia, jednak nie za wszelką 
cenę. iDoprowadzi ją to wreszcie do zerwania 
ze swym Środowiskiem .i ,do odejścia od 
męża. Słusznie, że opowieść filmowa nie su- 
geruje, co się z nią stanie dalej. Może udzi 
łem jej będzie pełne goryczy osamotnienie, 
a może aktywna walka z faszyzmem. 


utorzy filmu ułatwili jednakże swojej 

bohaterce podjęcie decyzji. Już na po- 

czątku mocy hitlerowskiej uczynili ją 
świadomą całego zła, jakie niósł ze sobą fa- 
szyzm. Wiemy przecież, że mie wszyscy Niem- 
cy mogli w roku trzydziestym drugim pra- 
widłowo ocenić nowy ruch. Wszak w nazwie 
partii Hitlera było słowo „socjalizm” i wielu 
wierzyło w jego program społeczny. Film 
mało mówi o tej zakłamanej barwnej fasa- 
dzie hitleryzmu, jasno natomiast pokazany 
jest mihilizm faszyzmu, reprezentowany tak 
dobitnie przez Kaczmierczika, protektora mę- 
ża Lissy i przyjaciela domu. 

W lgóle w filmowej opowieści bohaterzy 
zachowują się miejscami tak, jak gdyby 
wiedzieli więcej, niż mogli wiedzieć w czasie, 
gdy historia była ich dniem dzisiejszym. 
Stąd film zawiera trochę schematyzmu, tro- 
chę uproszczeń i trochę wykładowej oschło- 
Ści. Jest jak gdyby wykładnikiem z góry 
przyjętych tez. Dydaktyzm filmu podkreśla 
także mówiony komentarz, a od strony pla- 
stycznej — nadużywanie zbliżeń, które zbyt 
natarczywie kierują uwagą (widza. 

Do nieporozumień zaliczyć należy koncep- 
cję postaci Paula — brata Lissy. Z początku 
jest zwyczajnym złodziejem kieszonkowym, 
potem umundurowanym nazistą i niespodzie- 
wanie jednym z tych, którzy w NSDAP nie 
znaleźli oczekiwanych możliwości walki z ka- 
pitalizmem. Nic nie wiemy b jego wewnętrz- 
nych przemianach i jego walce o własną 
godność. 


e i inne usterki nie zmniejszają wszak- 

że humanistycznych intencji filmu Kon- 

rada Wolfa. „Lissy” jest głosem poko- 
lenia ludzi, którzy uczciwie pragną rozliczyć 
się z przeszłością. Jest głosem tych twórców, 
którzy walczą o oblicze moralne narodu nie- 
mieckiego. 


tym wszystkim mówi film „Lissy” — 


ALEKSANDER KUMOR 


A oto Alfred Fromeyer (Horst Drinda) — bezrobocie 
skich. Niżej:żona Fromeyera, Lissy (S. Sutter), 


NARODZINY ŚMIERCI 


ł zaprowadziło go w szeregi formacji hi a 
której hitleryzm przyniósł wanie 1 osamotnieni 


rozczarowanie i osamotnienie 


ZEE, 


ęj „KSIĘŻNA 
ZGEROLSTEI 


Księżnę Gerólsteln (Erzsebet Hazy) widzimy w trzech zasadniczych sytuacjach: gdy się rozbiera, prze- 


biera | miłościwie panuje ludowi swego operetkowego państewka. 
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Film reżyserował Zoltan Farkas 


epertuar naszych kin już od dłuż- 
szego czasu odczuwa brak rozryw- 
kowych filmów muzycznych i to 
wszelkiego rodzaju: komedii, ope- 
retek, rewii. Jeżeli jednak nie rea- 
lizujemy ich sami, to czy nie można czegoś 
w tym rodzaju sprowadzić z zagranicy? 
Sprawa nie jest jednak tak prosta, jak się 
wydaje. 

Z początkiem lat trzydziestych, to znaczy 
zaraz po rewolucji dźwiękowej, komedia mu- 
zyczna należała w filmie (do gatunku pio- 
nierskiego. Odkrywała nowe horyzonty este- 
tyczne, objawiała olbrzymie twórcze możli- 
wości komponowania obrazu i dźwięku. To- 
też w komedii muzycznej wypowiadali się 
w tym czasie tacy mistrzowie, jak Renć 
Clair, Ernst Lubitsch, Rouben /Mamoulian 
i inni. Gdy stopniowo szał tworzenia lekkich 
filmów muzycznych przeminął, wierny temu 
gatunkowi pozostał właściwie tylko Holly- 
wood, związany silnymi więzami z amery- 
kańską rewią i joperetką |produkowaną na 
Broadwayu. 

A Europa? Na starym kontynencie zaczął 
po wojnie rej wodzić neorealizm i żaden 
szanujący się twórca nie tknąłby operetki 
pod groźbą wyśmiania go za ciągoty do sta- 
rych ogranych konwencji i banalnych umow- 
ności nieodłącznych od tego gatunku. Z dru- 
giej strony -— socrealizm też nie sprzyjał 
lekkiej rozśpiewanej muzie, pchając twór- 
ców (z Aleksandrowem włącznie) ku two- 
rzeniu uroczystych pił biograficznych o wiel- 
kich muzykach, których w końcu obrzydzo- 
no nawet najzagorzalszym melomanom. Tyl- 
ko bodaj Czesi z zapałem godnym lepszej 
sprawy silili się od czasu do czasu na wy- 
dźwiękowo-ludowe komedyjki. 

Toteż, gdy dziś sięgamy do europejskiego 
repertuaru 'w poszukiwaniu komedii i opere-” 
tek, z przykrością stwierdzamy, że Wiedeń 
i Berlin reprezentują w tym zakresie dno 
upadku, Włosi (ci komercyjni) kręcą szmiro- 
wato swoje opery, Francuzi i Anglicy pró- 
bują trochę naśladować Amerykanów, Szwe- 
dzi — Wiedeńczyków, nam zaś operetka dziś 
wcale „nie leży”, bo bohaterowie Hłaski 
i Stawińskiego do śpiewu nie są skłonni — 
przynajmniej na trzeźwo. 

Tak więc — w £Europię sucho, a amery- 
kańskie musicals jeszcze nie nadeszły. Oczy- 
wiście zdarzają się wyjątki, jak np. francu- 
ski „Folies Bergóre', i te skwapliwie wy- 
świetlamy i wyświetlać będziemy. 


le tymczasem spotyka nas prawdziwa 

niespodzianka: bracia Węgrzy prezen- 

tują nam najautentyczniejszą operetkę: 
z efektownymi, „historycznymi” kostiumami, 
jak najbardziej operetkowym księstwem 
i koronowanymi bohaterami, chóralnymi tań- 
cami oraz muzyką samego Offenbacha. 
- Ludowość libretta na obecnym etapie po- 
lega już tylko na tym, że książę i księżna, 
władcy sąsiadujących ze sobą krain, przeży- 
wają miłosne hocki-klocki i żenią się ze 
sobą m. in. „dla dobra ludu" i „miłościwie 
mu panują” Zamiast wydźwięków przygry- 
wa do słuchu zgrabnie przyrządzony Offen- 
bach. Poza tym ijest podwójne czy nawet 
potrójne qui pro quo. Bo księżna na Geról- 
steinie przebrała się za kogo innego, a książę 
też się przebrał, i księżna nie jwie, że ksią- 
żę też nie wie, a dworzanie nie wiedzą, że 
omi oboje jnie wiedzą, jwięc myślą, że oni 
się mie domyślą itd. itd. — na końcu zaś 
oczywiście wszyscy wszystko wiedzą, a widz 
jest zadowolony, że w ogóle nie musi myśleć. 

Nie byłoby to wszystko najgorsze, nawet 
wprost przeciwnie — byłoby sporo przy- 
jemnej zabawy, gdyby rzecz nie została tak 
tradycjonalnie i szablonowo potraktowana, 
gdyby odświeżono (plastycznie!) kostiumy 
1 dekoracje, gdyby zaostrzono dowcipy i -u- 
dowcipniono sytuacje, gdyby np. wprowa- 
dzono jakieś aktualne aluzje czy śmieszne 
anachronizmy (pamiętacie jak Tuwim od- 
świeżał stare komedyjki?), gdyby aktorzy 
tak prymitywnie się nie zgrywali, gdyby 
reżyser pamiętał, że film ma większe możli- 
wości niż teatr, gdyby było więcej ładnych 
i pikantnych dziewcząt (ile można by zao- 
szczędzić na kostiumach!), gdyby... Edyby... 
gdyby... 

.„.wtedy nie mielibyśmy powodów do na- 
rzekania, że brak nam filmowych operetek 
i komedii muzycznych! 

ANNA PRZEWŁOCEA 


W PARYŻU I HOLLYWOODZIE 


(Obsługa 


hoć gorąca kalifornij- 
ska plaża jw Santa 
Momica : i  zacieniony 
drzewami paryski La- 
. sek Buloński położone 
są ua dwóch różnych krańcach 
świata — oba te miejsca posłu- 
żyły hollywoodzkim filmowcom 
jako plenerowe tło do realizacji 
poszczególnych scen tego same- 
go filmu. Ten film — to „Gi- 
gi*, według znanego opowia- 
dania Colette, zmarłej w 
1954 roku popularnej powieścio- 
pisarki francuskiej. Było ono 
już przerabiane na scenę i wie- 
lokrotnie z dużym  powodze- 
niem wystawiane we Francji, 
Angli, USA i innych krajach, 
ale było także już filmowane w 
1948 roku. Obecnie nowelę Co- 
lette przenosi na ekran reżyser 
Vincente Minelli 
We wrześniu ub. roku Minelli 
wraz ze swą ekipą był w Pary- 
żu, gdzie nakręcił część plene- 
rów, teraz — kończy swój film 
w Hollywoodzie. Sceny plenero- 
we — na wspomnianej wyżej 
plaży w Santa Monica, wnętrza 
— w dwóch halach zdjęciowych 
wytwórni „Metro - Goldwyn - 
Mayer". Główną rolę w tym 
filmie gra Leslie Caron. 
Partnerują jej: Louis Jourdan, 
Eva Gabor, Hermione Gingold, 
Jacques Bergerac i ulubieniec 
Paryża, wiecznie młody mimo 


własna) 


ósmego krzyżyka — 
Chevalier. 

On to jwłaśnie- wyjaśnia mi, 
dlaczego część zdjęć nakręcano 
w Paryżu, choć zbudowanie w 
Hollywoodzie ulicy paryskiej 
byłoby o połowę tańsze niż wy- 
jazd i pobyt całej ekipy w nad- 
sekwańskiej stolicy. 

— Widzi pan — mówi Cheva- 
lier można tu na miejscu 
„zrobić* doskonały Paryż, zbu- 
dować identyczne domy i skle- 
by, można również mieć w Hol- 
lywoodzie wspaniały Lasek Bu- 
loński, ale nie sposób odtworzyć 
tu głównego uroku Paryża — 
jego atmosfery. Paryż jest naj- 
piękniejszym miastem na świe- 
cie dzięki tej atmosferze. Pięk- 
na kobieta wygląda najpiękniej 
w Paryżu, a wino w żadnym 
innym mieście tak nie smakuje 
jak tam.. To miasto ma swą 
własną indywidualność, której 
nie można gdzie indziej odtwo- 
rzyć. Ponieważ reżyser Minelli 
jest inteligentnym człowiekiem, 
ponieważ zna Paryż i ponieważ 
chce, aby jego film był dobry 
— postanowił paryskie plenery 
nakręcić w Europie. 

Jak się dowiedziałem — Mi- 
nelli robił paryskie zdjęcia do 
„Gigi* m. in. w Lasku Buloń- 
skim, na Polach Elizejskich, w 
Luwrze, w Wersalu, w Palais 
de Głace, na placu de la Con- 


+ 


Maurice 


corde i w najsławniejszej bodaj 
restauracji świata — u „Maxi- 
me'a*. Kiedy -miał już nakręco- 
ne te plenery „z atmosferą", 
wrócił do Hollywoodu, by z ko- 
lei realizować tu sceny we wnę- 
trzach na... francuskiej Riwie- 
rze. Odległa o czterdzieści kilo- 
metrów od Hollywoodu plaża w 
Santa Monica — odpowiednio 
oczywiście „ucharakteryzowana* 
posłużyła mu do tych ostatnich 
zdjęć. 

„Gigi* — to historia młodej 
paryżanki z lat dziewięćdziesią- 
tych ub. wieku. Fabuła noweli 
została jednak trochę zmienio- 
na i w filmie będzie to wyglą- 
dać mniej więcej tak: 

Młoda dziewczyna Gigi (Leslie 
Caron) jest wychowywana przez 
babkę (Hermione Gingold) i ciot- 
kę (Isabel Jeans) — obie wy- 
ranżerowane damy z półświat- 
ka. Pragną one również i z Gi- 
gi zrobić kokotę i kochankę 
starszego, bogatego gentlemana, 
którego gra oczywiście Maurice 
Chevalier. Ponieważ stwierdził 
on, że jego dotychczasowa ko- 
chanka (Eva Gabor) haniebnie 
go zdradza — chętnie by teraz 


widział na jej miejscu młodziut- . 


ką i pełną wdzięku Gigi. Tym- 
czasem Gigi przypada do serca 
również  siostrzeńcowi owego 
starszego pana (Louis Jourdan). 
Młodzieniec żywi tzw. poważne 
zamiary wobec Gigi, która za 
uczucie odpłaca mu uczuciem. 


Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
że wszystko kończy się dobrze, 
tzn. że po pokonaniu wielu 
trudności zwycięża młoda para 
i że surowy jeszcze ciągle holly- 
woodzki kodeks moralności nie 
zostaje obrażony. 


Nowa filmowa „Gigi” będzie 
należeć do gatunku, zwanego 
„musical”. Będzie więc w tym 
filmie wiele muzyki, śpiewu i 
tańca. O odtwórczyni głównej 
roli można powiedzieć wiele do- 
brego jako o aktorce, która już 
w kilku filmach wykazała talent 
i rzetelną znajomość rzemiosła 
aktorskiego. Swą karierę arty- 
styczną zaczęła w balecie pary- 
skim, wkrótce jednak poświęciła 
się całkowicie sztuce dramatycz- 
nej, zagrała kilka świetnych ról 
na scenie i porwał ją film. 


— Gigi i ja jesteśmy dobry- 
mi przyjaciółkami — śmieje się 
Leslie Caron. — Grałam prze- 
cież tę rolę na scenie w londyń- 
skim spektaklu, reżyserowanym 
przez Halla. 


Muszę dodać, że reżyser tea- 
tralny Hall jest obecnie mężem 
Leslie Caron. Pobrali się w tym 
samym dniu, w którym Leslie 
po raz ostatni zagrała w Londy- 
nie rolę Gigi. Razem byli w Pa- 
ryżu na plenerach, razem są w 
Hollywoodzie. s 


EDGAR O'CONNOR. 


Hollywood, w lutym 1958 r. 


Na planie — Leslie Caron i Isabel Jeans. Nad realizacją tej sceny czuwa 
reżyser flimu „Gigi* — Vincente Mineli (odwrócony tyłem do obiektywu) 


Na plaży w Santa Monica. Reżyser Peter Hali fotografuje swą żonę Leslie 
Caron i jej partnerów z filmu „Gigi”: Louise Jourdana i Maurice'a Chevaliera 
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Scenograf „Pigułek", Wojciech Krzysztofiak zbudował w atelier cały kościół. Jego współpracownik Bolesław Kamykowski wy- 
kazał dużo smaku urządzając wnętrze kościoła według wszelkich wymogów barokowej mody. Za chwilę ciszę porannej 
modlitwy zakonników przerwie wtargnięcie żandarmów. Kamera jest już gotowa, „hitlerowcy* czekają na znak reżysera 


RAB, 
Za 


Jerzy Adamczak, Jarosław Kuszewski, 
w jednej ze scen plenerowych filmu, 
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And: Hrydzewicz i Ryszard Pietruski 


alizowanej na trasie Kielce — Kraków — delska) — skorzystała 
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BJ icedyś była tu siedzi- 
ba niemieckiego brac- 
twa kurkowego. Wroc- 

ab ławscy bursze O ru- 
mianych, _ nalanych 
śledzili przy kuflach 
pienistego piwa umiejętności 
strzeleckie swych  kamratów. 
Później, po wojnie i wyzwole- 
niu Wrocławia, 'w wielkiej sali 
przy ulicy Łowieckiej zabłysły 
światła bokserskich ringów, od 
czasu do czasu organizowano 
tu także idrugorzędne imprezy 
estradowe. Wreszcie sala zupeł- 
nie opustoszała i jęła się chy- 
lić ku ruinie. 

Od niechybnej zagłady ura- 
towała ją wrocławska Wytwór- 
nia Filmów Fabularnych, która 
adaptowała gmach i dużym na- 
kladem kosztów iurządziła w 
nim nowoczesną halę zdjęcio- 
wą. Ten bieg rzeczy sprawił, 
że w lutym 1958 roku filmowcy 
zbudowali tu piękny barokowy 
kościół, a korytarze budynku 
zapełnili zakonnicy w brązowo- 
żółtych habitach. Pojawili się 
również uzbrojeni ludzie — żoł- 
nierze podziemnego ruchu opo- 
ru i hitlerowscy żandarmi w 
ciężkich hełmach z  peemami 
gotowymi do strzału. | 

Któregoś dnia 'w ciszy kościo- 
ła gruchnęły pistoletowe salwy. 
„Trup* padał gęsto. Drewniane 
twarze szesnastowiecznych „fi- 
gurek świętych — oryginalnych 
dzieł wrocławskich mistrzów — 
patrzyły ze zdziwieniem na to 
niecodzienne widowisko. Zapew 
ne i dawni tutejsi bywalcy — 
bracia kurkowi byliby zdumie- 

widząc zażartą walkę, ji 

rozgorzała w kościele, 
wszędobylską kamerę filmow: 
podpatrująć z różnych stron 
epizody zaciętej potyczki. 

W. kościele-dekoracji kręcono 
końcowe ujęcia do „Pigułek dla 
Aurelii” — filmu z lat okupacji 
hitlerowskie. 


karkach 


WYPRAWA 
CZTERECH ŚMIAŁKÓW 


Bike. szlak _ realizator- 
„,D skiej ekipy filmu wiódł z 
Radomia poprzez Kielce 
do Krakowa "Ten kierunek 
marszruty, w filmie — pościgu 
Niemców za grupą podziemnych 
bojowców, wyznaczył reżyserowi 
„Pigułek dla Aurelii”, Stanisła- 
wowi Lenartowiczowi — autor 
scenariusza Aleksander  Ścibor- 


Dziwna para — niedoszły kleryk Guś (A. Hrydzewicz) i knajpiarka Lili (B. Mo- 
z krakowskiej dorożki, by 


przewieźć worek z bronią 


ski. Scenarzyście szło O dy- 
niczną, pełną napięcia akcję, 
© na ogół znakomicie obra- 
ą sceny gonitwy często-gę- 
urozmaicane  stąrciami z 
»giem. 
ościg, strzelanina, sensacja— 
nieodłączne atrybuty weste! 
v, czyli filmów z życia Dzi 
zo Zachodu. „Pigułki dla Au- 
i” można nazwać westernem 
pacyjnym. 
to co mówi p swym filmie 
Stanisław Lenartowicz — 
ny jako twórca „Zimowego 
erzchu” i „Spotkań”: 
- Niestety, mało mamy dotąd 
iów ukazujących walkę Po- 
w z okupantem, bezimien- 
bohaterstwo uczestników wal- 
„podziemnej. Nasz rozrachu- 
z tym okresem mie został 
cze zakończony. Dlatego zde- 
owałem się na zrobienie fil- 


wszyscy giną, jednak broń, dzię. 
ki ofiarności dziewczyny spotka- 
nej przypadkowo po drodze — 
dociera do celu. 


„PIGUŁKI* ROBIĄ DUŻO 
HUKU 


rzybysza, który nieoczeki- 
wanie zjawia się na pla- 
djęciowym _„Pigułek 
— czekają liczne 
niespodzianki. Przede wszystkim 
potrzebne są silne nerwy. Wi- 
dok niemieckiego żandarma wy- 
ekwipowanego jak na łapankę— 
nie należy do najprzyjemniej- 
szych. I choć można z takim 
„hitlerowcem” rozmawiać po 
polsku, choć okazuje się, że jest 
on mp. konduktorem wrocław- 
skich tramwajów i że za staty- 
stowanie dostaje 60 : złotych 


rtyjka szachów doskonale wypełnia statystom długie przerwy między zdję- 
mi. Tym razem walka zakonnika z żandarmem toczy się na szachownicy, 
awionej w pobliżu głównego oltarza wzniesionego wsmtelier kościoła 


. okupacyjnego, choć zdaję 
sie sprawę, że nie wszystkim 
dzie się to podobało. Mam na 
Iśli widzów, dla których ta- 
» filmy, jak „Kanał” czy 
roica” stanowią próbę 
towania przeszłości, wyciąg- 
teia wniosków, dokonania 
'eźwej oceny. Ja jeszcze nie 
cę komentować, pragnę rela- 
mować, opowiadać, pokazywać 
c było. Mój film będzie więc 
owieścią 0 jakimś wycinku 
awdy owych czasów, opowie- 
q o ludziach, którzy tę praw- 
tworzyli. = 

»o tym „wyznaniu wiary” reż. 
nartowicza czas już, by roz- 
rfrować tajemnicze słowa w 
ule filmu. „Pigułki” są kryp- 
którą trzeba 
starczyć w umówione miejsce. 
oń ta ma posłużyć dla odbi- 
i towarzysza walki konspira- 
jnej, więzionego przez gestapo. 
terech śmiałków: Agat, Ża- 
:łko, (Guś i Urban — podjęło 
r transportu niebezpiecznego 
iunku z Radomia do Krakow: 
yprawa kończy się tragiczni: 


sko- . 


dziennie — przykre 
nie mija od razu. 

Nie dziwnego, ludzie w Pol- 
sce zbyt dobrze jeszcze pamię- 
tają okupację. Wśród członków 
ekipy „Pigułek” krążą zresztą 
liczne |anegdotki na ten temat. 
Wszędzie, gdzie dokonywano 
zdjęć, spotykano się z objawami 
wrogości wobec ludzi przebra- 
nych za hitlerowców. Doszło na- 
wet do tego, że w Kielcach krą- 
żyły plotki, iż przyjechali praw- 
dziwi Niemcy, by dokonać eks- 
humacji ciał swych rodaków po- 
ległych podczas wojny w tej 
okolicy. 

Kiedy indziej, gdy kręcono 
zdjęcia pod Krakowem, zdarzył 
się wypadek, który , pewnego 
spokojnego obywatela niemało 
zapewne kosztował zdrowia. W 
stronę Wieliczkf jechały dw: 
„budy” załadowane po brzegi 
statystami, przebranymi za żan- 
darmów. Wozy te oddaliły się 
nieco od reszty ekivy i zmyliły 
drogę. W pewnej chwili nadj 
chał samotny samochód osobo- 
wy i jeden *z „żandarmów” — 


wrażenie 


Reżyser Stanisław Lenartowicz (przy kamerze) obsórwuje przebieg sceny z zakonnikami. 
Jeszcze jeden „dubel" i będzie można przystąpić do nakręcenia następnego ujęcia 
. 


milicjant ze Śląska, dla kawału 
zapytał kierowcę po niemiecku 
o drogę do Wieliczki. Przerażo- 
ny informator 'wyjąkał parę 
słów, wskazał kierunek i do- 
dawszy gazu natychmiast um- 
knął. 1 

Ale nie tylko widok zniena- 
"widzonych mundurów staje się 
źródłem emocji przygodnego 
obserwatora. Do ekipy przydzie- 
lono rusznikarza, który wozi 
z sobą cały 'arsenał najróżniej- 
szej broni. Są tu Steny, Schmeis- 
sery, rozmaite_typy karabinów 
i to wszystko "lie od parady, o 
czym świadczy choćby wspom- 
niana już strzelanina w atelie- 
rowym kościele. Wprawdzie na- 
boje są ślepe, lecz huk z tego 
powodu wcale nie jest mniejsz; 
Jeżeli w dodatku scenę zabicia 
Agata, który ginie w kościele, 
kładąc przedtem trupem kilku 
żandarmów, powtarza się pięć 
razy — wrażeń słuchowych ma 
się na jakiś czas dosyć. 

Ślepe pociski strzelają, 
rusznikarz kule nosi. Robi to 
w dość nieskomplikowany spo- 
sób, zakładając spłonki w o0s- 
trzeliwanych miejscach. I przy 
tym hałasu jest sporo. 


KŁOPOTY Z ŁYSYMI, 
POCIĄGIEM I GWIAZDĄ 


ierownik produkcji „Pigu- 
łek” — Ludwik Romanis, 
nie może narzekać na nad- 
miar wolnego czasu. Tu trzeba 
dopilnować zaangażowania staty- 
stów, tu zamówić w PKP cały 
skład pociągu osobowego Ko- 
niecznego do zdjęć plenerowych, 


tam znów przewieźć rekwizyty 
do kościelnej dekoracji. 


są łysi, bo grają role 
mnichów. Pociąg powinien mieć 
specjalne wagony — takie, jakie 
chodziły podczas okupacji, a sa- 
kralne rekwizyty. trzeba przewo- 
zić bardzo ostrożnie — jako 
że są to przeważnie antyki, wy- 
pożyczane 'w rozmaitych wroc- 
ławskich kościołach. 

Dodatkowy kłopot ma Roma- 
mis z Barbarą Modelską, wystę- 
pującą 'w roli Lili, dziewczyny 
pomagającej bohaterom filmu. 
Kandydatka na gwiazdę lubi cza- 
sem pokaprysić, a w robocie fil- 
mowej wszystko musi iść jak w 
zegarku. 

Za to aktorzy, ia oni głównie 
grają w tym filmie, są punk- 
tualni i zdyscyplinowani. Przed- 
stawmy ich czytelnikom. Jerzy 
Adamczak z Wrocławia gra ro- 
lę Agata, Jarosław (Kuszewski 
to Żagiełko, Andrzej Hrydze- 
wicz występuje jako kleryk Guś, 
Zdzisław Kuźniar gra Urbana, 
a Ryszard Pietruski — szofera 
Michalaka. To są czołowe .po- 
stacie „Pigułek”, wszystkich ak- 
torów jest bowiem około sie- 
demdziesięciu. 

Już za kilka miesięcy wybie- 
rzemy się na premierę „Pigułek 
dla Aurelii”. Myślę, że ten film, 
który z całym realizmem przy- 
pomni lata okupacji, jeszcze raz 
ukaże grozę i okrucieństwo woj- 
ny — będzie nową interesującą 
pozycja naszej młodej kinema- 
tografii. 


JERZY PELTZ 


W końcowej scenie filmu osaczony w kościele Agat (J. Adamczak) ostrzeliwuje się żan- 
by umożliwić ucieczkę z bronią Gusiowł i LIM 


darmom zza kropielnicy. Agat ginie, 
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Anna w „Deszczowym lipcu" — jedno z €krano- 


wych wcieleń Urszuli Modrzyńskiej — należy (obok 
postaci Zuli w „Dyzmie*) do ulubionych ról aktorki 


Urszula Modrzyńska nie jest 
„panną do wzięcia* — jak sądzi wielu 
naszych czytelników; jest żoną znane- 
go aktora teatralnego i filmowego — 
Zbigniewa Józefowicza. 


' AKTORSTWO, ZAWÓD WĘDROWNY 


Aktorstwo jest zawodem wędrownym. 
Wprawdzie nie tak jak przed wielu laty, 
kiedy mieszkaniem_aktora była buda wę-- 
drownego wozu, ale jednak... . 

Urszula Modrzyńska jest młodą aktorką, 
a zmieniała już kilkakrotnie miejsce pracy: 
Bydgoszcz, Poznań a teraz Łódź — oto ko- 
lejne etapy jej aktorskiego żywota. 

— Ostatnio, po ogłoszeniu mego adresu 
w. „Filmie", otrzymuję bardzo dużo listów 
od widzów filmowych — mówi Modrzyń- 
ska. — Zdarzają się dni, że otrzymuję nawet 
po kilkadziesiąt listów. Moi korespondenci 
(większość płci żeńskiej) są na ogół bardzo 
młodzi: mają po 14, 16 lat, a zdarzają się 
nawet 12-latki. Ich cechą wspólną jest za- 
miłowanie do aktorstwa, które — jak twier- 
dzą — odczuwają już niemal od kołyski. Ze 
mną było inaczej. 


JAK TO JEST Z TYM POWOŁANIEM? 


Aktorką zostałam raczej niespodziewa- 
nie — niespodziewanie dla samej siebie. 
Wprawdzie chodziłam do szkoły baletowej — 
trochę Śpiewałam, grałam z zapałem na 
skrzypcach (rodzina była pewna, że wycho- 


INNI odwiedza 
URSZULĘ MODRZYŃSKA 


Zacznijmy od sprostowań: 

Urszula Modrzyńska nie jest ak- 
torką Teatru Powszechnego w Łodzi, 
jak niedawno podaliśmy; występuje 
w Teatrze im. Jaracza w Łodzi. 

Urszula Modrzyńska nie jest ab- 
solwentką 'Wyższej Szkoły Teatralnej, 
jak podały „Wiadomości Filmowe", 
uczęszczała natomiast na Studium przy 
teatrze w Bydgoszczy. Egzamin aktor- 
ski zdawała jako eksternistka. 


To nie jest filmowy fotos, a Urszula Modrzyńska 


w życiu prywatnym — w 
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ku lat czterech 


wa wirtuoza), jednak aktorką nie miałam 
zamiaru zostać. Interesował mnie bardzo 
sport. Sądziłam, że pójdę na studia wycho- 
wania fizycznego. Zainteresowania artystycz- 
ne, októrych wspomniałam, spowodowały, że 
występowałam częste w słuchowiskach ra- 
diowych, a stąd już tylko krok do teatru. 
Muszę zresztą powiedzieć, że ten „pierwszy 
krok" w teatrze był wyjątkowo pomyślny. 
Otrzymałam główną rolę w sztuce „Okno 
w lesie", Za ten debiut zostałam nagrodzo- 
na. Wtedy moje nastroje były bardzo zbli- 
żone do wyobrażeń moich dzisiejszych ko- 
respondentek. Po pierwszej roli wszystko 
wydawało mi się bardzo łatwe, cały świat 
leżał u moich stóp. Aktorstwo? Fraszka! Wy- 
obrażenia te później uległy dość znacznym 
zmianom. . 

— Ha, życie jest brutalne, jak powiada 
pewna doświadczona osoba — wtrącam. — 
Może późniejsza praktyka filmowa była bar- 
dziej sielankowa? 


PECHOWY „PECH* 


d 

— Ale skądże? Mój debiut filmowy i na- 
stępny film były bardzo pechowe. Obraz 
„Niedaleko Warszawy" został tak skrytyko- 
wany, że człowiek wstydził się przyznać do 
swego współudziału w jego realizacji. Dru- 
£i mój film to „Pech" — pech na całej linii. 
Film ten nie został nigdy skończony. Potem 
występowałam w „Pokoleniu*, w „Karierze 
Nikodema Dyzmy", we „Wrakach”, „Spotka- 
niach* i ostatnio w -„Deszczowym lipcu". 
Z tych filmów najbardziej lubiłam rolę Zuli 
w „Dyzmie*, no i ostatnio Annę z „Deszczo- 


.wego lipca". Charakter tej roli bardzo mi 


odpowiada. Nie mogę jeszcze zabierać głosu 
na temat tego filmu, bo nie widziałam go 
w całości. 21 lutego wypada prapremiera 
„Deszczowego lipca" w Zakopanem. Chętnie 
pojechałabym na tę uroczystość, ale w tym 
właśnie dniu gram w teatrze. 


CO MILSZE? 


Dziennikarze i widzowie często pytają ak- 
torów, dzielących swój czas i zainteresowa-* 
nia pomiędzy teatr i film — która z tych 
sztuk bardziej im odpowiada. -Dla mnie ta- 
kie pytanie jest bardzo kłopotliwe. Lubię 
i teatr, i film pod warunkiem, że gram 
w dobrej sztuce, że nie znużyło mnie jeszcze 
wielokrotne - powtarzanie przedstawienia, że 
w filmie mam dobre dialogi a nie „drętwą 
mowę*, która nie chce przejść przez gardło... 
Warunków — jak widać — jest sporo. 

Obserwuję też u siebie charakterystyczne 
zjawisko „przyzwyczajania się" do filmu 
bądź do teatru. Gdy przebywam przez dłuż- 
szy czas na plenerach — swobodniejszy, in- 
ny niż zwykle „tryb jżycia wciąga mnie. 
Przyzwyczajam się do niego i niechętnie 
wracam do Łodzi, do teatru. Po kilkunastu 
dniach czy paru tygodniach, gdy przywyknę 
już do nowych obowiązków, zadowolona je- 
stem, że gram w teatrze. 


AKTORKA OD STRONY KUCHNI 


Opowiadania Urszuli Modrzyńskiej słu- 
cham w jej domu. Dlatego też naturalne jest, 
że parę słów poświęca ona na zwykłe ko- 
biece żale. 

— Z zazdrością patrzę na wysportowane, 
wypielęgnowane aktorki zachodnie. Która 
z nas nie chciałaby tak wyglądać, ale... 
przecież i do tego potrzebne są najskrom- 
niejsze choćby możliwości, a my ich nie ma- 
my. Teatr nasz, to stara buda, bez najpry- 
mitywniejszych nawet urządzeń 'higienicz- 
nych. Mieszkanie — widzi pani jakie jest 
(Urszula Modrzyńska mieszka na IV piętrze 
w czynszowej kamienicy). Kiedy zaczęliśmy 
uprawiać tu nieco żywsze ćwiczenia — przy- 
biegł sąsiad z dołu przerażony, że sufit spad- 
nie mu na głowę. 

Uwielbiam pływanie. Do niedawna było 
ono zupełnie niedostępne. Dopiero od paru 
tygodni aktorzy 'mogą korzystać z pływalni. 
Obok zajęć zawodowych muszę zajmować 
się domem. O dobrą gosposię w Łodzi jest . 
równie trudno jak wszędzie w Polsce. Muszę 
więc gotować, palić w piecu... 


NA WIDOWNI STASZEK 


Do pokoju wchodzi młody człowiek. Przed- 
stawia mi się: „Jestem Staszek". Młody 
człowiek ma 7 lat, wrócił właśnie ze szkoły. 
Mamusia wychodzi przygotować obiad dla 
Staszka, a on tymczasem spełnia obowiązki 
gospodarza. Ą 

— Może zagramy w domino — proponuje 
mi. [J 
I tak zaczęliśmy zacięte boje, ale wyniku 
gry nie zdradzę czytelnikom. Pozostanie on 
Staszka i moją tajemnicą. 


wypowiedź Urszuli Modrzyńskiej notowała 
oraz grała w domino ze Staszkiem 


E. SMOLEN-WASILEWSKA 


Staszek, tak jak mama, iubi bardzo sport. Zdjęcie 
to zostało zrobione w czasie jednej z wycieczek 


zajęcie z reportażu filmowego Chrisa Markera 
ZNicdziela w Pekinie" wyświetlanego w Oberhausen 


SOENPEOSZOTE 


LEKCJA OBERHAUSEN 


TELEFONEM 


ześć dni pełnych pracy, 
S 180 obejrzanych filmów 

krótko i średniometrażo- 
wych — to już poś znaczy. 
Jakie wnioski można wyciągnąć 
z tego przeglądu? 

Wbrew wypowiadanym nieraz 
mniemaniom i wielu przeszko- 
dom—film dokumentalny, rysun- 
kowy, kukiełkowy i popularno- 
naukowy rozwija się stale iszu- 
ka nowych dróg. W jakim kie- 
runku pne zmierzają? 

Po pierwsze: w kierunku wyraź- 
nej fabularyzacji tematu. Zarów- 
no wyróżniony pierwszą nagrodą 
film kanadyjski „O pwrotni-- 
czym Pawle Tomkowi- 
czu”, jak i film angielski o 
głuchoniemych dzieciach — to 
już małe opowiadania filmówe, 
nowele o specyficznej drama- 
turgii i konstrukcji. Nie wy- 
starczają już dziś dobre zdjęci 
trafnie uchwycone sytuacje, b; 
stra obserwacja | życia. Film 
krótkometrażowy staje się coraz 
bardziej młodszym bratem fi 
mu fabularnego, przy czym 
starszy brat niejedno zapoży- 
czył od swego krewniaka. Coraz 
częściej grają lw fiłmie doku- 
mentalnym aktorzy, coraz czę- 
ściej pojawiają się reinsceniza- 
cje fragmentów życia. 
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Po drugie: widać konkretne 
próby znalezienia nowych form 
filmu krótkometrażowego. Eks- 
perymenty podejmowane w wie- 
lu krajach (przede wszystkim 
we Francji) zmierzają ku zbliże- 
niu filmu  krótkometrażowego 
do malarstwa i grafiki, przy 
czym wyraźny jest tu wpływ 
surrealizmu, taszyzmu, abstrak- 
cyjnego malarstwa |i innych 
kierunków nowoczesnej plastyki. 
Szczególnie wymownym  przy- 
kładem tego kierunku były w 
Oberhausen filmy młodego i 
bardzo utalentowanego reżysera 
francuskiego Alberta Pierru z 
świetnym „Surprise bougie” na 
czele. Należy tu również duński 
film „Amor i Psyche" i in- 
ne. Filmy te produkowane są 
bez użycia kamery. 'Po prostu 
maluje się wprost na celuloi- 
dowej taśmie to, co reżyser pra- 
gnie przekazać widzom. Kieru- 
nek ten odpowiada w poważnej 
mierze  maszym  kineformom 
Pawłowskiego i innym próbom 
filmowym młodego pokolenia 
polskich malarzy. Pewną odmia- 
ną tego typu filmów są utwory 
rysunkowe, gdzie coraz mniej 
chodzi o konkretną treść i coraz 
bardziej o zabawę, a nawet o 
ekwilibrystykę / |kreską. Inną 
formą eksperymentu są filmy 
krótkometrażowe pragnące wy- 
razić muzykę współczesną za 
pomocą tańca, barwnej plamy 


WŁASNEGO KORESPONDENTA 


czy rytmu, abstrakcyjnych 
kształtów. 

Po trzecie: kolor wypiera co- 
raz powszechniej film czarno- 
biały zarówno w utworach do- 
kumentalnych, jak i rysunko- 
wych, trickowych i eksperymen- 
talnych. Z wyjątkiem zdjęć noc- 
nych trudno jest wyobrazić so- 
bie w przyszłości film krótko- 
metrażowy bez żywej i praw- 
dziwej, a czasem nawet bardzo 
dowcipnej barwy. 


Po czwarte: trudno nie wi- 
dzieć  postępowego charakteru 
filmów  krótkometrażowych w 
krajach , kapitalistycznych. Są 
one w największej części (a w 
każdym razie najlepsze z nich) 
protestem przeciw konserwaty- 
zmowi i 'wstecznictwu społecz- 
nemu i artystycznemu i mają 
generalnie bardziej awangardo- 
wy charakter od filmu fabular- 
nego. Być może wynika to z te- 
go, że są one mniej zależne od * 
wielkich producentów i wielkich 
dystrybutorów, mają mniej ko- 
mercjalny a bardziej artystycz- 
ny i eksperymentalny charakter, 
ale fakt pozostaje faktem. 


Tych kilka rwniosków ciśnie 
się pod pióro na gorąco po obej- 
rzeniu festiwalu w Oberhausen. 
Cóż jeszcze? Chyba to, że po- 
winniśmy zwrócić w przyszłości 
baczniejszą uwagę na ten prze- 
gląd filmów krótkometrażowych, 
który odbywa się w sercu Za- 
głębia Ruhry, gdzie mieszka 
wielu Polaków i gdzie Niemcy 
patrzą na nas dziś p wielkim 
zainteresowaniem. 

Nie wszyscy w Polsce doce- 
niają te czynniki. Mam jednak 
nadzieję, że w przyszłości po- 
trafimy wysyłać do Oberhausen 
tak dobre i starannie dobrane 
zestawy filmów, że podnosić tu 
będziemy nie tylko sukcesy mo- 
ralne i prestiżowe (jak w tym 
roku), ale i artystyczne, przywo- 
żąc do domu zamiast jednej na- 
grody za film fo Krakowie w 
roku 1505 („Miniatury Kodeksu 
Behema*), kilka czołowych na- 
gród za filmy o Polsce w 1958 
i 1959 roku. 

ROMAN SZYDŁOWSKI 


Przerywniki w tekście pochodzi 
z rysunków do filmu Jon-Popt 
cu Gopo — pt. „Krótka historia 


A oto scena z angielskiego dokumentu filmowego „Dzwony dzielnicy Bow* 
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Laurence Olivier w roli Hamleta stworzył jedną z najwybltniejszych kreacji szekspirowskich. Miarą 


wartości fllmu jest pięć „Oskarów* 1 nagroda 


„Złoty Lew* na festiwalu weneckim w roku 1945 


i JACEK TYLIM 


OLIVIEROW 


ŚLUB I POWRÓT DO ANGLII. NUDNA 
SŁUŻBA W LOTNICTWIE. WRÓG FILMO- 
WEGO SZEKSPIRA KRĘCI FILM SZEKS- 
PIROWSKI. W ANGLII NIE MA KONI 
SWETRY CZY PANCERNE KOSZULKI. 
OLIVIER JAKO REŻYSER I ODTWÓRCA 
DZIESIĘCIU RÓL W JEDNYM FILMIE. 
KOŃ SPOD AGINCOURT I DOROŻKARZ 
Z DUBLINA PRZED SĄDEM. „RYSZARD 
mI* NA SCENIE SKRĘPOWANY RZEMIE- 
NIAMI. VIVIEN LEIGH W AFRYCE. CE- 
ZAR I KLEOPATRA. SPORY O HAMLETA. 
PIĘĆ „OSKARÓW* 


iemal jednocześnie dostali oboje listy 

od adwokatów, którzy prowadzili ich 

sprawy rozwodowe. Oba rozwody stały 
się prawomocne. (W kilka dni później byli 
już małżeństwem, o czym zresztą wiedziało 
tylko kilku najbliższych przyjaciół. Jeden 
z nich — znany aktor filmowy Ronald Col- 
man oddał im do dyspozycji swój jacht, na 
którym odbyli krótką podróż poślubną. Do- 
piero w kilka dni później hollywoodzcy re- 
porterzy dowiedzieli się, że (Vivien Leigh 
i Laurence Olivier zawarli związek małżeń- 
ski w miejscowości Sąnta Barbara. 

Po powrocie do ikraju Olivier zgłosił się 
niezwłocznie do wojska. Przyjęto go wpraw- 
dzie do lotnictwa morskiego, o co specjalnie 
zabiegał, lecz jako tzw. pilota drugiej linii. 
Służba |była nudna, polegała bowiem głów- 
nie na doglądaniu remontu samolotów. 

Pewnego dnia przyszedł do koszar, w któ- 
rych kwaterował Olivier, znany producent 
filmowy Del Giudice. U 

— Jutro będziesz wezwany do kancelarii 
i dostaniesz rozkaz demobilizacji — powie- 
dział Olivierowi. 

— Co się stało? Wojna się kończy? — za- 
pytał aktor. . 
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— Nie, ale zaczyna się film i ty jesteś po- 
trzebny. i 

Del Giudice zaczął dokładnie opowiadać 
w czym rzecz. Chodziło o coś specjalnie cie- 
kawego, o sfilmowanie sztuki Szekspira 
„Henryk V*, z Laurencem Olivierem w roli 
tytułowej. 

— Zgoda — powiedział po krótkim waha- 
niu Olivier. 

— Wiedziałem, że tym razem połkniesz 
haczyk — śmiał się Del Giudice. 

— Ale jeden warunek. 

— Z góry przyjmuję — zapewnił produ- 
cent 


— Ja będę również reżyserował ten film. 

— To się rozumie samo przez się. Nie 
wyobrażam sobie, by kto inny mógł to zro- 
bić. ' 

I Laurence Olivier — artysta, który jesz- 
cze przed paru laty nie przyjął roli filmo- 
wego Romea, ponieważ „Szekspir nie może 
i nie powinien być filmowany” — zaczął 
z wielkim zapałem jpracować mad scenopi- 
sem filmu o Henryku V. 


Scenopis był wkrótce gotowy i wtedy za- 
częły się inne kłopoty. Kulminacyjnym pun- 
ktem filmu miała być oczywiście scena bit- 
wy pod Agincourt (1415). Miała być bardzo 
dramatyczna i jednocześnie bardzo iwidowi- 
skowa. Olivier potrzebował do niej sześciu- 
set statystów i dwieście koni. W 1943 roku 
było jednak w Anglii trudno o mężczyzn, 
lecz bez porównania trudniej było o dwie- 
ście koni, jako że wszystkie konie już daw- 
no poszły ina befsztyki. 

Ekipa realizacyjna musiała więc wyjechać 
do południowej Irlandii i tam rozpoczęto 
nakręcanie plenerów. W Irlandii na szczę- 
Ście byli i ludzie, i były też konie. Członko- 
wie irlandzkiej Home Guard) (pospolite ru- 
szenie) wystąpili jako francuscy i angielscy 
rycerze spod Agincourt, konie — 'wypoży- 
czono głównie u dorożkarzy dublińskich. 


Niezwykle trudne były warunki realizacji 
tego filmu. Przedsięwzięcie było kosztowne 
i Del Giudice musiał się zwrócić do Ranka 
z prośbą o-pomoc finansową. Nie było odpo- 
wiedniego sprzętu i kostiumów. Realizatorzy 
musieli wiele rzeczy improwizować. Te sa- 
me kostiumy przerabiano i farbowano, 'by 
służyły do innych scen. Kolczugi, czyli ko- 
szulki pancerne ze stalowych pierścieni, uży- 
wane przez średniowiecznych rycerzy, robio- 
no w ften sposób, że spryskiwano farbą alu- 
miniową luźne wełniane swetry, robione na 
drutach przez irlandzkie dziewczęta. 


Niezależnie od roli głównej — Olivier 
grał 'w tym filmie jeszcze dziewięć epizody- 
cznych rólek. Pracy więc miał wiele. Oczy- 
wiście najwięcej czasu zajmowała mu reży- 
seria. Pierwszy raz w swej karierze miał do 
czynienia z taką masą ludzi, którzy mieli 
wykonywać trudne i ryzykowne zadania, 
wymagające często (dużej sprawności fizycz- 
nej. Alę już w czasie pierwszej próby za- 
pewnił aktorów i statystów, że nie będzie 
od nich wymagać niczego, czego by sam nie 
był gotów zrobić. Od razu też zdobył serca 
wszystkich. 


Podczas zdjęć scen walki szczęśliwie pbe- 
szło się bez wypadków. Tylko [pewien doroż- 
karski koń z Dublina, wynajęty do roli ry- 
cerskiego rumaka, stracił oko w starciu 
z nieprzyjacielem. Nie przeszkadzało mu to 
jednak nadal wiernie służyć swemu panu, 
ale też stało się [powodem pewnego incy- 
dentu w sądzie. Oto gdy w kilka miesięcy 
po nakręceniu filmu dorożkarzowi groziła 
kara za nieprzestrzeganie przepisów ruchu 
kołowego — mistrz bata zwrócił się do sę- 
dziego: . 

— Chyba nie wlepi wysoki sąd grzywny 
koniowi, który walcząc w obronie ojczyzny 
pod Agincourt stracił oko.: 


Vivien Leigh i Lauzence Olivier na placu Świętego Marka w Wenecji. Było to w czasie zeszłorocznego 


tournóe tej pary aktorskiej wraz z zespołem 


„Shakespeare Memorial Theatre" po krajach Europy 


sil 
Ręce pełne „Oskarów*, czyli Laurence Olivier 


zbiera owoce swej pracy. Na zdjęciu obok Oliviera 
widzimy znaną aktorkę amerykańską Jane Wyman 


Wysoki sąd okazał jednak brak poczucia 
humoru i nie tylko ukarał dorożkarza grzy- 
wną za przekroczenie porządkowe, lecz rów- 
nież dał mu dodatkową karą za.. obrazę 
sądu. 

Realizacja filmu trwała osiemnaście mie- 
sięcy. Koszty były wielkie, znacznie większe 
niż producent początkowo przewidywał. Ale 
za to powstało wielkie dzieło — fundament 
szekspirowskiego filmu — /jak nazwała 
angielska prasa „Henryka V*. 

Wojna jeszcze trwała, ale Olivier nie wró- 
cił już do swej nudnej służby. Zajął się no- 
wą inscenizacją Szekspirowskiego „Ryszar- 
da III". Sam oczywiście grał rolę tytułową. 
Gdy wreszcie sztuka weszła na afisz — 
Olivier został jednogłośnie okrzyknięty naj- 
lepszym i niezrównanym odtwórcą szekspi- 
rowskich ról. i 

Co wieczór w garderobie teatralnej krępo- 
wał sobie rzemieniem dłoń i stopę, by na 
scenie odczuwać stale ból i w ten sposób 
grać rolę człowieka cierpiącego. Szczególne 
wrażenie wywierała w tym spektaklu scena 
śmierci Ryszarda III po jego pojedynku 
z Richmondem. Poznamy w kilkanaście lat 
później tę samą scenę w filmowej adaptacji 
„Ryszarda III". 

Wkrótce działania wojenne w Europie 
ustały i znakomity teatr Old Vic, w którym 
Olivier grał swego „Ryszarda III", pojechał 
na tournće do Belgii, Niemiec zachodnich 


CO _NOWEGO_W KRÓTKIM METRAŻU 


i Francji. Podczas gdy Olivier zbierał laury 
na wielkich scenach Antwerpii, Hamburga 
i Paryża — Vivien Leigh występowała na 
małych, zaimprowizowanych scenkach w 
Afryce przed różnojęzyczną widownią złożo- 
ną z żołnierzy angielskich, kanadyjskich, 
francuskich, polskich, australijskich, nowo- 
zelandzkich i hinduskich. Od chwili powrotu 
bowiem z Ameryki, podobnie jak wielu in- 
nych znanych aktorów angielskich, grała 
w jednym z objazdowych zespołów, dających 
przedstawienia dla żołnierzy alianckich. Ko- 
niec wojny zastał ją w Afrycę, 


Właśnie miała wracać do Anglii z zamia- 
rem wystąpienia na scenie teatru Old Vic, 
gdy reżyser Gabriel Pascal zaproponował jej 
rolę w projektowanym wielkim i kosztow- 
nym filmie „Cezar i Kleopatra" według Ber- 
narda Shawa. Vivien Leigh grała już tę 
rolę kiedyś na scenie, więc też nic dziwne- 


. go, że Pascal przede wszystkim o niej po- 


myślał. Do roli Cezara zaangażował Clau- 
de'a Rainsa. 


Ale film się nie udał. Był mieszaniną wiel- 
kiego sukcesu i zupełnej katastrofy. Sukce- 
sem były niewątpliwie obie wspomniane 
kreacje aktorskie, katastrofą — wszystko po- 
zostałe. Film poniósł rzadko notowaną po- 
rażkę kasową. 

Tymczasem w głowie Oliviera dojrzewała 
pewna myśl. Pierwszego lutego 1947 roku 
podzielił się nią wreszcie ze swym przy- 
jacielem — producentem „Henryka V*. Cho- 
dziło o sfilmowanie „Hamleta". Del Giudice 
nie krył swego entuzjazmu. 

Tak więc zapadła decyzja przeniesienia 
na ekran najsławniejszej tragedii Szekspi- 
rowskiej i... zaczęły się kłopoty. 

Nie było trudności z obsadą aktorską (że 
Hamleta będzie grać Laurence Olivier, to 
się rozumiało samo przez się), ani ze znale- 
zieniem najbliższych współpracowników re- 
żysera. Po prostu większość współtwórców 
„Henryka V* na pierwszą wiadomość o za- 
mierzeniu Olivierowskim, natychmiast zgło- 
siła swą gotowość współpracy przy realiza- 
cji „Hamleta*. Ale sama koncepcja postaci 
Hamleta — ty się piętrzyły trudności i to 
był temat niekończących się dyskusji w gro- 
nie najbliższych współpracowników Oliviera. 


— Trzeba Szekspira uprościć — mówił 
Laurence Olivier. — Sprowadzić „Hamleta* 
do historii człowieka, który nie mógł się 
zdecydować. 

Alan Dent popierał Oliviera. ale inni się 
sprzeciwiali. 


— „Hamlet* jest zbyt dobrze znany na 
świecie — mówili jedni — i zbyt wielu jest 
u nas i gdzie indziej szekspirologów, byśmy 


mogli się ważyć na przerabianie czy też na 
uproszczenie „Hamleta”. 

— Właśnie! — dodawali inni oponenci. — 
Co powiedzą o nas najwybitniejsi europej- 
scy szekspirolodzy? 

Alan Dent nie dawał jednak za raną. 

— Realizując film — mówił SA itBi, 
wybierać między dwudziestoma milionami 
widzów kinowych a dwoma tysiącami szeks- 
pirologów. Ja się decyduję na tych pierw- 
szych. 

Pokazał opracowany wspólnie z Olivierem 
obszerny konspekt scenariusza. Szekspirow- 
ski tekst był straszliwie pocięty. 5! 

— Gdyby nakręcić wszystko, co napisał 
Szekspir, seans trwałby minimum cztery go- 
dziny powiedział Olivier. 

Dlatego też Olivier i Dent usunęli kilka 
postaci, chlastnęli kilka ważnych monolo- 
gów, wyrzucili z tekstu wiele niejasnych 
zdań, zmodernizowali kilkanaście zwrotów, 
których nie używa się już zupełnie w języ- 
ku angielskim, i kilkanaście scen Szekspi- 
rowskich zastąpili swoimi własnymi. 

— Wszyscy szekspirolodzy pospadają z 
krzeseł na premierze — powiedział ktoś żar- 
tobliwie. A 

Jak wiadomo — pospadali i to z wielkim 
hałasem. Ale miliony widzów przyjęły Oli- 
vierowskiego „Hamleta* z entuzjazmem. 

Sześć miesięcy. trwały prace nad „Hamle- 
tem". Film ukazał się na ekranach w maju 
1948 roku. Po uroczystej premierze w obec- 
ności rodziny królewskiej — Olivierowski 
„Hamlet* ruszył z Anglii w triumfalny po- 
chód przez cały świat. W Stanach Zjedno- 
czonych odniósł niezwykły sukces. Zdobył 
aż pięć statuetek, zwanych „Oskarami* — 
pięciokrotną nagrodę Akademii Sztuki i Wie- 
dzy Filmowej w Los Angeles. Na między- 
narodowym festiwalu w Wenecji w 1948 ro- 
ku zdobył najwyższą nagrodę tego festiwalu, 
czyli „Złotego !Lwa". Wszędzie, gdzie 
w swych długoletnich wędrówkach .po świe- 
cie zjawiał się „Hamlet* — wyczarowywał 
olbrzymie kolejki przed kasami kin. 

— Żaden z żyjących aktorów nie umie 
tak odczytać Szekspira, jak Laurence Oli- 
vier — powiedział po premierze tego filmu . 
wybitny krytyk angielski John Mason 
Brown. 1 

Jego koledzy na całym świecie zgodzili się 
z nim bez zastrzeżeń. 


Na tym kończymy druk fragmentów opowleści 
„Olivierowie". Całość, w której Czytelnicy 
Znajdą dalsze dzieje tej najwybitniejszej pary 
aktorskiej, ich osiągnięcia artystyczne i osobiste 
przeżycia — ukaże się nakładem Filmowej Agen- 
cji Wydawniczej w ciągu najbliższego półrocza.  - 


IGRASZKI Z DIABŁEM I ANIOŁEM 


Perspektywa szerokiej drogi. Słychać charakterystycz- 
ne stukanie motoru. Spoza górki nadjeżdża w szybkim 
tempie niewielki punkcik. Już rozróżniamy sylwetkę 
jeźdźca na skuterze. Na pierwszym planie, na szosie 
okrągła dziura. Sportowiec w szalonym pędzie wpada 
w. pułapkę. A 

Taki jest początek nowej, uroczej kreskówki pt. „Nie- 
bo czy piekło" Studia Filmów Rysunkowych 
Bielsku (oddział w Warszawie). Zrealizował ją w całości 
Leszek Kałuża (scenariusz, projekty plastyczne, animacja). 

Ale co się dzieje dalej? 

Aparat panoramuje w górę po coraz bardziej biękit- 
nym niebie. Na chmurce stol sobie zabawny aniołek, 
z ogromnym zainteresowaniem przeglądając album ze 
strip-teasami gwiazd filmowych. Szybki szwenk w dół. 
do ziemi i dalej w głąb, wzdłuż dziury ma szosie z coraz 
bardziej czerwieniejącymi ścianami, aż na samo gore- 
jące dno piekieł, Tu widzimy diabła, który najspokoj 
niej czyta... Zgadnijcie co7 Oczywiście ilustrowane ży- 
woty świętych! Wynika z tego, że każdemu najbardziej 
smakuje zakazany owoc. 

Katastrofa motocyklisty mobilizuje do akcji zarówno 
niebo, jak t piekło. Diabeł unosi się ku górze, aniol 
szybuje w dół. Dopadają sportowca jednocześnie, w po- 
bliżu powierzchni ziemi 1... 

1 zapewniamy wszystkich miłośników fllmów rysun- 
kowych, że dalszy ciąg Jest równie dowcipny jak po- 
czątek. Naszplkowany licznymi gagami, utrzymany w im- 
ponującym tempie, świetnie animowany, o czystym, pro- 
stym rysunku i doskonałym kolorze — film ten należy 
do wybitnych osiągnięć wytwórni. 

Fakt, że pozbawiony Jest dialogów, umożliwia jego 
łatwy eksport na wszystkie zagraniczne ekrany. 

Muzyka Jerzego Abratowskiego inteligentna i dosko- 
nale zestrojona z treścią. 


T. KOW. 


„Therese Etienne" 


a= 


„„Thórese Etienn. 
lei po Via Mali 
niesiona na ekran 
Knittla. 

Jest fo dramat winy i pokuty mło- 
dej dziewczyny, która z miłości do 
pasierba truje niekochanego, stare- 


to trzecia z ko- 
Hakimie prze- 
wieść Johna 


go_ męża. 

Rolę tytułową gra francuska aktor- 
ka Frangoise Arnoul znana w Pol- 
sce z filmu „Na trasie do Bordeaux". 
Jej partnerem jest Holender Pierre 

lę starego gos 


„ZA plenerowe wykonane z0- 
jtentycznym miejscu akcji 
w górach Szwajcarii, na tle starych 


r. 
Jęciu Francoise Arnoul w jed- 
nej z pierwszych scen filmu. 


Nagroda 
Jean Vigo — 1958 


Nagrodę śm. Jean Vigo za 
najlepszy film dokumentalny 
ubiegłego roku otrzymał młody 
realizator francuski, Louis Gros- 
pierre za film pt. „Kobiety 
ze Stermetzu”. 

Stermetz to wioska 'w Jugo- 
sławii, licząca przed wojną o- 
siemset mieszkańców. W 1942 
roku hitlerowcy wymordowali 
wszystkich mężczyzn, poczyna- 
jąc od niemowłąt płci męskiej 
aż do sędziwych starców. Obec- 
nie 'w Stermetzu mieszka tylko 
siedem kobiet. 

Niełatwo było skłonić te stale 
-w czerń ubrane kobiety, by poz- 
woliły utrwalić ma taśmie ich 
żałobne postacie, ich domostwa, 
ich smutne życie. Wszystko w 
tym - filmie jest autentyczne, 
rzeczywistość ukazana jest z 
wielką powściągliwością i obiek- 
tywizmem — i dlatego film wy- 
wiera wstrząsające” wrażenie. 

Autor filmu, Louis Grospierre 
ma lat trzydzieści. Urodzony we 
Francji, długie lata przebywał 
w Brazylii, gdzie pracował w 
telewizji. W roku 1952 był dsy- 
stentem Alberto Cavalcantiego 
przy realizacji filmu „Cantodo 
Mar* („Pieśń morza"). W roku 
1954 zrealizował swój pierwszy 
film dokumentalny pt. „Visa- 
ges de Moscou* („Oblicza Mo- 
skwy”). 


aRSCy zĘEPĘ TY 


Do redakcji wpłynęła koperta bez nadawcy, adresowana po fran- 
cusku..W kopercie nie było listu. Było tylko zdjęcie. Prawda, że 


udane? 


raz pierwszy w swej karierze fllmo- 
waj role lokala w flimie „Zycie we mu przeciętnie wynasł 
dwoje" reż. Clementa Duho: 

dług sztuki Sachy Guitry: 
siróe*. Wystąpi on w tej s: 
którą odtwarzał kiedyś 


w swojej sztut tslnego reżysera _czechostowackiego, 


© Robert 
aktor francuski (którego znamy m. 
im. z flimu „Tata, mama...*), wysta- 
teatraln: 


da na szafot* — pragnie przenić 
na ekran powieść 


LIST 
Z KRAJU 
KWITNĄCEJ 
WIŚNI 


Redakcja otrzymała list adresowany do znanego polskiego aktora, 
Tadeusza Janczara. List z Japonii. Cieszymy się, że t tam film 
„Kanał” spotkał się z uznaniem widzów. Najbardziej nas jednak 
raduje odnalezienie w dalekiej Japonii człowieka, który uczy się na- 
szego języka i chociaż z błędami, ale pisze po polsku. 


Jak możecie się zorientować z reprodukcji listu pana Masahisa 


Matubara, jest on fenomenalnie uzdolnionym lingwistą. 


KRÓTKO WOSSZJYZSETEK LM 


= Gerard Philipe będzie grał po ważnym spadku ilości filmów pano- 
ramicznych 1 kolorowych. Koszt fl 

Ji 114 milionów 

franków wobec 111 millonów w roku 
r 1256 1 105 milionów w roku 1955. 3: 
wTrzy kontynenty brzmi tytuł 

Sacha Guttry ar flimu dokumen- 


Lamo! ilarn; Jerzego Sequensa. Jest 

mies=, popalarny tacy marymarzy pływających ma 
pod czechosiowacką 
, „Lidice" |" uBe* 


© Włoska wytwórnia filmowa „Ti- 
tanus* realizuje film o wielkim ma- 
larzu hiszpańskim Goyi. Reżyseruje 
Amerykanin Henry Koster; główne 
role grają Anthony Franclosa | Ava 
Gardner. Koszt filmu wyniesie dwa 
i pół miliona dolarów. 

Balzaca © Jacqueline Audry przystąpiła do 
a łoych oczacha z ”geknie  remlizacji filmu „Szkola kokot". Bi" 


Moreau w głównej roll. 


„A wspólgcodukcja roszzezia się ce- 

bardziej. Amerykański ser 

Bily Wilder przygotowuje flim „Kaz, 

dwa, trzy wedlug komedii Węgra 
Ferenca Molnara z Edwardem G. 

binsonem w roli głównej. Film 

dzie zrealizowany w Niemczech. 


© Senat Berlina zachodniego 
chwalił zalecenie Ministerstwu Sprź 


prasa filmowa NRF 2 „Udział Pol- 


5 5 = ski, który ma ywnie_wiel- 
A dedykacja brzmi: Serdeczności — Fernandel 1958. sa a ZES. nie został za- 


Wobec tego publikując uśmiech Fernandela, przesyłamy mu w 
imieniu czytelników i redakcji podziękowanie za pamięć i wiele, 
wiele pozdrowień od jego zwolenników w Polsce. 


© Kinematografia francuska wy- 
produkowała w roku 1857 — 189 fil- 
mów (w roku 1356 — 101) przy po- 


14 a 


dzie to druga wersja filmu z 19% r. 


© W Hollywood planowany jest 
film według znanej sztuki Czechowa 
„Trzy siostry". Główne role mają 
być powierzone trzem aktorkom: 
Ingrid Bergman, Audrey Hepburn | 
Sophii Loren. 


© Jean Cocteau pragnie doko 


nicznej „Maszyna do_ pisania" 
dług własnego scenariusza | własnej 


* reżyserii. 


© Stałe zmniejszanie się liczby 
widzów kinowych w Anglii zmusi- 
ło „Towarzystwo Ranka* do odło- 
żenia realizacji Szekspirowskiego dra- 
matu „Macbeth „ad calendas grae- 
cas*. Zmienia to także piany Lau- 
rence'a Oliviera, który miał ten film 
reżyserować. 


Trzy rodzaje filmów 
włeskich 


Nie wszyscy reżyserzy 
włoscy mają uzdolnienia 
Rosselliniego czy De Siki. 
Są wśród nich również 
wyrobnicy artystyczni, któ- 
rzy braki swego talentu 
nadrabiają „bogatą* insce- 
nizacją, często sięgając do 
tematyki _ starorzymskiej. 
Specjalistą od filmów ty- 
pu ojczyźniano - imperial- 
nego jest m. in. Carmine 
Gallone. Pomimo że filmy 
jego znajdują zwolenni- 
ków wśród amatorów hi- 
storycznego kiczu, poważ- 
na krytyka pokpiwa so- 
bie z niego. J 

— Są trzy rodzaje fil- 
mów włoskich — mówi 
słynny scenarzysta C.Z. — 
dobre, złe oraz filmy Car- 
mine Gallont (TKW) 


Makakryczna statystyka 


Każdy aktor ma jakąś swo- 
ią, specjalność, w której wy” 
nia się. Jeden jest aman- 
tem, drugi gentlemanem-spor- 


łowcem, "trzeci —  komikiem 
itd. 

Specjalnością amerykańskie- 
go aktora Dana Duryca jest 
brutalność. 

Posłuchajmy zwierzeń pana 
Dani 

— Sporządziłem ostatnio bi- 
luns moich zbrodni filno- 
wych. Otóż wyobraźcie sobie, 
że zabiłem dotąd 33 kobiet, 57 
mężczyzn. Brutalnie pokale- 
czyłem 83 mężczyzn i 45 ko- 
biet | próbowałem zgwałcić 15 
młodych dziewczyn, które na 
szczęście wymknęły mi się w 
ostatniej chwili. 

Pomijając te wyczyny — je- 
stem człowiekiem o niezmiier- 
nie łagodnym charakterze. 
Zapytajcie moją żonę. 

(tk) 


Niezaprzeczalny 
dowód 


Pewien dziennikarz spy- 
tał ostatnio Ritę Hayworth, 
czy znalazła nareszcie wy- 
marzone szczęście w swo- 
im piątym małżeństwie. 

— 0, tak odpowie- 
działa kochliwa gwiazda— 
My się z mężem tak wspa- 
niale zgadzamy, że w cią- 
gu ostatnich sześciu tygo- 
dni po raz czwarty zrezy- 
gnowaliśmy z zamiaru złó- 
żenia w sądzie podania o 
rozwód. (t) 


Gabin i Bardot 


Podczas prac przygotowaw- 
czych do realizacji filmu „Na 
wypadek nieszczęścia" reżyse- 
rowanego przez Claude Au- 
tant-Lara wydarzył się na- 
stępujący incydent. Do ról 
głównych zaangażowano Jeana 
Gabin t Brigitte Bardot. Gdy 
Gabin dowiedział się, kto 
być jego partnerką, zapytał: 

— Bardot? Kto to jest? Nie 
znam takiej aktorki. 

Gdy wieść o tym doszła do 
Bardot — ta zaripostow: 

— Gabin? Ach, to ten aktor 
z czasu fllmu niemego... 

By nie dopuścić do zaognie- 
nia sytuacji, reżyser zarządził 
pracę „przy drzwiach zam- 
kniętych” 1 tylko skromne 
komunikaty ukazują się o 
realizacji filmu, którego tre- 
ścią jest miłość podeszłego 
wiekiem adwokata do dwu- 
dziestoletńiej dziewczyny. 


Dymsza 
i cudowne dziecko 


Jedna ze znajomych 
Adolfa Dymszy zanudza 
wszystkich rzekomymi u- 
zdolnieniami swego _nie- 
znośnego synka. 

Pewnego dnia zwraca 
się do Dodka z pytaniem: 

— Czy opowiadałam ju: 
panu o najnowszym wier- 
szyku Tytusia? 

— Nie, proszę pani 
odpowiada Dymsza. — Ale 
niech mi pani wierzy, że 
bardzo wysoko cenię so- 
bie pani dyskrecję... (kow) 


Kto ky przypuszczał? 


Instytut Gallupa opublikował 
niedawno ciekawe dane sta 
tystyczne, dotyczące frekwen- 
cji na filmach, w których- 
występują sławne piękności 1 
tzw. „bomby seksualne" czy- 
li aktorki tego typu, co M6 
rilyn Monroe, Jayne Mans- 
tield lub Sophia Loren. Oka- 
zuje się, że np. w USA sie- 
demdziesiąt procent widzów 
na takich filmach — to ko- 
blety. W Kanadzie kobiety 
stanowią przeszło sześćdzie- 
siąt procent widowni na £ll- 
mach z „bombami seksualny- 
mi”, we Francji  osiemdzie- 
sląt pięć procent, w NRF — 
osiemdziesiąt " procent, we 
Włoszech siedemdziesiąt, 
ltd. Wszędzie widać wyraźną 
przewagę płci pięknej na wi- 
downi. 

Wygląda to w _ pierwszej 
chwili dość zagadkowo, bo- 
wiem pozory wskazywałyby 
na zupełnie inny przekrój wi- 
downi. Ale komentarz Insty- 
tutu Gallupa, zamieszczony 
przy tych danych statystycz- 
nych, wyjaśnia wszystko. Ko- 
bilety chodzą oglądać filmy ze 
sławnymi  pięknościami 1 
bombami seksualnymi" 
czytamy w tym komentarzu 
— ponieważ chcą one przede 
wszystkim zobaczyć, jakiego 
typu kobiety robią największe 
wrażenie na mężczyznach, a 
poza tym chcą one „podpa- 
trzeć" owe sławne uwodziciel- 
ki 1 przyswoić sobie ich spo- 
soby. (M) 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) rozrusznik sa- 
mochodowy, 5) ojczyzna Ho- 
mera, 10) zdobią czapki, 12) 
gaz kopalniany, 13) szpecą u- 
rodę, 15) strój starorzymski, 


17 rodzaj zboża, 167 lub, 20) 
przewozi na drugi brzeg, 2ży 
25) jest 


pojazd mechaniczny, 
w. igiełce, 26) tytuł bi 
filmu radzieckiego, 37" 
biżuterii, 28) lesiste obszary 
syberyjskie, 3%) Zegadłowicz 
„uwiecznił* z kart, 32) insty- 
tucja finansowa, 25) „niepu- 
stynne* miejsce na pustyni, 
39) wojskowy odd: inspek- 
cyjny, 3) załącznik, dodatek, 
10) czerwone światełko na tyle 
pojazdu, 41) harcownik, od- 
ważny rycerz „urzędujący" na 
przedpolu walki, 42) niebezpie- 
czna choroba końska, 43) bła- 
ksa, 44) premia, „46j gatunek, 
rodzaj. 

Plonowo: 2) może być fil- 
mowa, może być miernicza, 
3Y władza uniwersytecka, 
dawny urzędnik dworski, 8) 
spłaszczone koło, 7)7płacz, za- 
wodzenie, 6) jedno z państw 
europejskich, 9) podróżująca 
kupcowa, 1) budowa, 14) prze-. 
widywania, 18) ciało lotne, 197 
woda w odmiennym stanie, 20) 
wdzięk, 21) huragan, 28) 
bałtycka- miejscowość wczaso-_. 
wa, 24) zespół wioślarski, 29) 
kojarzy się z, Czarnolasem, 
31) legenda, 32] postać z „Pa- 
na Tadeusza", 34) używany 
jest w lampach oświetlenio- 
wych, 35) narzędzie do rozbi- 
jania skał, 367 mieszkańcy 
Afryki płd., 38) marka radio- 
aparatów czeskich, 40) autor- 
ka „Pewnego uśmiechu*. 

(I. Zawiślak — jedn. wojsk.) 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem „Rozrywki umysłowe" 
Wśród ” Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
rozlosowana zostanie 


NAGRODA-NIESPODZIANKA 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, T. Biernacki, R. Burzyński, M. Poznański, Zespół Auto- 
rów Filmowych „Rytm«, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
(NE: „Mosfilm* (USRR), „Defa* (NRD), „Magyarfilm« (Węgry), 
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FILM 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
x nr 47 (463) 


Krzyżówka. Poziomo: papie- 
ros, festiwi 

zdu! 
Balaton, 


kompasy, 
boisko, opinia, zawilec, chort 


ba, dana,” Narwik, zorza, 
antaba, ryby, Kartuzy, kort, 
molekuła, sztandar. Plonowi 
pogrzeb, przód, szrama, for- 
wótłór, liniały, tortury, 

akompaniament, 


Albania, 
adapter, sztaba, 
bel, akord. 


nia z nr. 47 (468) 
kowe otrzymuj: 
naszkiewicz — Reda, ul. 
śna 4, 2) W. Bystroń — Orł 
wa 3Il (CSR), 3) E. Chwłał. 
kowski — Poznań, ul. Mottć 
go 1, 4) W. Czapkiewicz 
Wołomin, ul. Paplińskiego 468, 
5) 3. Białystol 
ul. Południowa 
— Piotrków, ul. 


Słowackiego 
28, 7) L. Jabłoński — Zgierz, 


ul. Rewolucji 1905 nr 82, 6) 
K. sagiełlo — Olsztyn, ul. Dą- 
9) L. Jana- 
pow. Po- 
Kłeczek — Ot- 


znań, 
wock, ul. Reymonta 57, sana- 
torium. 


10) E. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 48 (469) 


Rebus: Maryna Vlady. 

Ruchem sko: „Czaro- 
dziejskie ztarnt 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 48 (469) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) D. Kosow- 
ska — Dębno, ul. Boh. Stalin- 
gradu 25, 2) D. Kściuczyk — 
Tychy, ul. Nowokościelna 50, 
3) R. Malczyk — Otwock, ul. 
Dzierżyńskiego 58a, 4) J. Ra- 
biro — Elbląg, ul. Rechnie 
skiego 29, 5) R. Rudziński 


Guzew, pow. Gostynin, 6) O. 
Warsza ul. 

) 8. Sakowski — 

Mińska 2, 8) L. 

— Gliwice, ul. 

Zabrska 25, 9) 8. Tereszkie- 
wicz — Wyry, ul. Kościelna 


5, 10) H. Zakrzewski — Ustka, 
| Marynarki Polskiej 4. 
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A. Rank (Anglia), „Unifrance*, „Pavox-Films* (Francja), „28-th 
Century Fox* (USA), archiwum 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, W: 

szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130,06 egr. zam. 327. A-79 


TYGODNIK 


Arletty, znakomitą aktorkę francuską, znaną 
nam m.in. z „Komedjantów”, zobaczymy w fil- 
mie „Wieczorni goście” reż. Marcela Carne 


